Kazimierz Rudzki w roli jednego z bohaterów filmu „Eroica”,reżyserii Andrzeja Munka. 


„Eroica”* wchodzi na ekrany jako pierwszy w tym roku film produkcji polskiej 
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Kina 


W OBCYM KRAJU 


(Tada 


Scenariusz: Mehmed Selimo- 
vtcz. 

Reżyseria: Joze Gale 

Zdjęcia: Tvan Marincek 

Wykonawcy: Marko — Rada 
Markovicz, Jurint — Iia Dza- 
walekovsky, Calabrese — Btane 
Potokar, Francesco — Milorad 
Margetic, Simca — Maria Crno- 
bori, Mira — Tamara Miletic, 
Edmondo — Bata Paskalevicz. 

Produkcja: „Bosna Film" 
(Jugosławia) — 1956. 


* 


zemla) 


Pod koniec ostatniej wojny. 
już po kapitulacji Włoch, prze- 
dziera się do swej ojczyzny 
przez Jugosławię grupa wło- 
skich żołnierzy. Są wśród nich 
przedstawiciele _ najrozmait- 
szych środowisk społecznych: 
lekarz, dziennikarz, oficer, ko- 
miwojażer, student, bokser i 
chłop. Reslizatorom tego filmu 
chodzi jednak nie tylko o 
przygodowe potraktowanie pe- 
rypetii bohaterów, ale również 
9 ukazanie ich przeżyć wewnę- 
trznych, które jednego z wło- 
skich Żołnierzy prowadzą do 
jugosłowiańskiej partyzantki. 


Bonaterami filmu są włoscy żołnierze, którzy usiłują 
przedostać 'się przez Jugosiawię do swej ojczyzny 


SREBRNY WIATR 


(Stribnyj vitr) 


Scenariusz | reżyseria: Va- 


Ferdinand  Pe- 


Mużyka: Jiri Srnka 

Wykonawcy: Jan Ratkin — 
©duard Cupak, Jego ojciec — 
F. Slegr, Matka — Maria Bro- 
zova, Wuj Jiri — Radovan Lu- 
kavski, Nauczyciel Ramler — 
Vladimir Raż, Ksiądz — Be- 
drich Vrbsky, Anicka Karaso- 
va — Jana Ribarzowa, Valenta 
— Josef Vinklarz. 

Produkcja: „Ceskoslovensky 
Statni Film" (Czechosłowacja) 
— 1954. 


Akcja filmu rozgrywa się na 


„początku bieżącego stulecia. w 


małym miasteczku czeskim. 
Życie toczy się tu powoli i 
spokojnie. Bohaterem filmu 
jest  siedemnastoletni uczeń 
gimnazjalny Jan Ratkin — sen- 
tymentalny, ambitny marzy- 
ciel. Przygnębiająca atmostera 
marazmu i dulszczyzny, a wre- 
szcie konflikty szkolne, pierw- 
sze rozczarowania i zawód mi- 
łosny prowadzą młodego boha- 
tera do myśli o samobójstwie. 


A 


„kin 


LISSY 


(tytuł oryginalny) 


Scenariusz: Alex Wedding i 
Konrad Wojf 
Reżyseria: Konrad Wolf 
Zdjęcia: Werner Bergmann 
Muzyka: Joachim Werziau 
Wykonawcy: Lissy — Sonja 
Sutter, Fromeyer — Horst 
Drinda, Paul Schróder — Hans 
Peter Minetti, Kaczmierczik — 
Kurt Oligmiilier, Ojciec Schró- 
dera — Gerhard Bienert, Matka 
Schródera — Elsa Wolz. 
Produkcja: „DEFA* (NRD) 
— 187. 


Fabuła tego filmu osnuta jest 
na motywach powieści nie- 
mieckiego pisarza  antyfaszy- 
stowskiego F. Weiskopfa, który 
napisał ją na emigracji w Pra- 
dze w roku 1935. Jej bohaterką 


Oatwórczynią roli Lissy 


TEA 


Jest młoda | ładna dziewczyna 
Lissy, pochodząca z robotniczej 
berlińskiej rodziny. Podobnie 
jak tysiące dziewcząt w jej 
wieku marzy o własnym domu 
i życiu w dostatku, Jej narze- 
czony — Fromeygr, traci jed- 
nak pracę. Obawa przed nędzą 
i bezrobociem spycha go na 
drogę, którą na początku lat 
trzydziestych wybrało wielu 
młodych Niemców — Fsomeyer 
wstępuje do SA. Zeni się z Lis- 
sy. która nareszcie ma to, cze- 
go pragnęła — ładne mieszka- 
nię i sporo pieniędzy. Nie czu- 
je się jednak szczęśliwa. Coraz 
większa przepaść zaczyna ją 
dzielić od ojca. starego działa- 
cza _ socjaldemokratycznego | 
od mieszkańców robotniczej 
dzielnicy, w której się wycho- 
wała. Lissy zrywa w końcu z 
hitierowskim środowiskiem, a 
także — porzuca swego męża. 


jest Sonja Sutter 
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KONFERENCJA W PRADZE 


Jak już donosiliśmy — w dniach od 12 do 18 gru- 
dnia ub. r. odbyła się w Pradze konferencja poświę- 
cona omówieniu dróg rozwojowych filmu fabularne- 
go w krajach socjalistycznych. W obradach wzięło 
udział osiemdziesięciu. pracowników twórczych i przed- 
stawicieli kierownictwa kinematografii z Bułgarii, 
Czechosłowacji, Chin, Korei, Mongolii, NRD, Polski, 
Rumunii, Węgier, Wietnamu i ZSRR. Dwaj przedsta- 
wiciele kinematografii jugosłowiańskiej uczestniczyli 
w konferencji w charakterze obserwatorów. 

W skład delegacji polskiej na konferencję weszli: 
J. Bossak, A. Ford, T. Karpowski, J. Kawalerowicz, 
J. Rybkowski, L. Starski, J. Stawiński, J. Toeplitz 
i J. Zarzycki. Pracowników twórczych kinematografii 
radzieckiej reprezentowali: S. Gierasimow, G. Kozin- 
cew, M. Romm, M. Papawa i I. Pyriew. W delegacji 
NRD znajdowali się m. in. reżyserzy: -K. Maetzig 
i G. Klein. Grupie czechosłowackiej przewodniczył dy- 
rektor Filmu Czechosłowackiego I. Marek. 

W toku obrad referat w imieniu delegacji polskiej 
wygłosił reż. A. Ford. Zapoznał on uczestników kon- 
ferencji z aktualnymi problemami naszej kinemato- 
grafii, a iw szczególności z pracami zespołów twór- 
czych. Reż. A. Ford podkreślił sprzyjające warunki, 
w jakich znaleźli się polscy realizatorzy, i wskazał 
na wielką odpowiedzialność, jaka 'w związku z tym 
spoczywa na nich. k 

Uczestnicy konferencji zgodnie stwierdzili, iż sztuka 
filmowa powinna służyć sprawie socjalizmu. Członko- 
wie delegacji polskiej zwracali w swych wystąpie- 
niach uwagę, że socjalistyczną sztukę filmową powin- 
na cechować różnorodność i swoboda w wyborze kie- 
runków i poszukiwań oraz metod twórczych. Ze stro- 
ny polskiej zabierali w dyskusji głos: reżyserzy Bos- 
sak i Kawalerowicz oraz prof. Toeplitz. 

Ustalono, że następna tego rodzaju konferencja od- 
będzie się jesienią 1958 roku w Bukareszcie. Na prze- 
wodniczącego jej komitetu organizacyjnego wybrano 
kierownika kinematografii rumuńskiej — Macovescu. 

Podczas konferencji wyświetlano wiele filmów, które, 
przywiozły ze sobą poszczególne delegacje. Uznano 
jako duże osiągnięcie artystyczne nowy film radzićc- 
kiego reżysera Kałatozowa „Lecą żurawie”. Polski 
film A. Munka „Eroica* wywołał żywą (dyskusję 
wśród zebranych. 


CO _NOWEGO_W KRÓTKIM METRAŻU 


Nieprzyjemny sen 


rzykładem, jak można zepsuć dobry pomysł i temat, 
niech będzie nowy film dokumentalny pt. „Tylko 
sen* (reż. B. Rybczyński, zdj. A. Staśkiewicz). Reży- 
ser chciał poazać jedną z charakterystycznych po- 
staci Warszawy — starego tramwajarza, który cale życie 
sterał pracując w komunikacji miejskiej 1 reszty swych dni 
dożywa pełniąc funkcję zwrotniczego na rozjeździe torów. 

Sylwetkę wysłużonego weterana kreśli twórca filmu z sym- 
patlą 1 wywołuje nawet wzruszenie pokazując smutny, szary 
finał życiowy tego oddanego | wiernego tramwajom pra- 
cownika. Zamiast jednak utrzymać się w ryzach prostoty, 
co tu byłoby najwiaściwsze — reżyser poszedł na wątpliwy 
eksperyment i dał pretensjonalną, udziwnioną wizję snu 
tramwajarza. Obrazy senne utrzymane w ekspresjonistycznej 
formie i nieciekawe pod względem koncepcji plastycznej, 
kończą się na dodatek całkiem chybioną pointą — tramwa- 
jarz odnajduje w muzeum komunikacji (wnętrze i nastrój 
Jak w kościele:) swój pozłacany posąg z wieńcem laurowym 
na skroni. Wątpliwy hołd złożony pod adresem prostego 
człowieka. 

Jeżeli dodamy, że zdjęcia barwne są niedobre, że nieporo- 
zumieniem jest opracowanie muzyczne i że zakończenie, już 
po rozbudzeniu się bohatera, mija się z prawdopodobień- 
stwem — to jedyną pociechą może być fakt, że fllm minął 
Jak zły sen. (GIŻ.) 


Zajęcie robocze z realizacji filmu „Tylko sen 


Interesująca wystawa w kinie „Iluzjon” 


W warszawskim kinie sta- 
rych filmów „iluzjon* otwar- 
to zapowiadaną wystawę po- 
święconą czterdziestoleciu ki- 
nemiatografii radzieckiej. Eks- 
pozycji urządzonej w podzie- 
miach kina nadźno interesu- 
dącą oprawę plastyczną, któ- 
rą projektowali artyści - pla- 
Stycy: J. Mroszczak i J. Pal- 
ka. Ę 

Wystawa składa się z kilku 
części, poświęconych w więk- 
szości filmowi niememu, zgo- 
dnie z charakterem kina sta- 
rych filmów. Oglądamy więc 
zdjęcia ze starych radziec- 
kich kronik filmowych, m. in. 
oryginalne fotografie Lenina, 
by z kolei przejść do salki 
obrazującej kierunki 'rozwo- 
lowe filmu niemego w ZSRR. 
Dalsze działy wystawy uka- 
zują twórczość wielkich mi- 
strzów reżyserii — Elsensteina 
1 Pudowkina, okres rozkwitu 
fllmu niemego w Związku 
Radzieckim oraz najważniej- 
sze pozycje okresu dźwięko- 
wego, włączając w to także 
najnowsze osiągnięcia kine- 
matograii radzieckiej. 

Organizator wystawy Cen- 
tralne Archiwum Filmowe po- 
starało się, prócz ciekawych 
zdjęć, o pokazanie polskie- 
mu widzowi oryginalnych 
eksponatów _ sprowadzonych 
specjalnie z radzieckiego ar- 
chiwum filmowego. Są to m. 
in. kostiumy aktorów z obra- 
zów historycznych „Admirał 
Uszakow*, „Skanderbeg" i 
„Tia Muromiec", partytury 
muzyczne Chaczaturiana, Du- 
najewsklego, Prokofiewa i 
Szostakowicza, a nawet ory- 
ginalny niemy aparat projek- 
cyjny używany w czasach, 
gdy sztuka filmowa stawiała 
swe pierwsze kroki. 

Na zdjęciu z prawej stro- 
my — fragment wystawy: ko- 
stium Otella (po lewej), na- 
stępnie stroje Potiomkina i 
carycy Katarzyny z filmu 
„Admirał Uszakow*. 


Spotkania i rozmówki 


Reżysera Jaworskiego pasjonują filmy o sztuce 


DUMY o sztuce — to spe- 
-Ecjalna gałąż filmu oświa- 
towego, którą zajmuje się u 
nas w Polsce niewielu tylko 
twórców. Reżyser Tadeusz Ja- 
worski po zrealizowaniu kliku 
udanych pozycji z tej dzie- 
dziny. m. in. „Tryptyku ro- 
mańskiego", o czym już pisa- 
liśmy obszerniej (nr 46 „Fil- 
mu” z ub. r.), zamierza po- 
święcić się wyłącznie filmom 
popularyzującym sztukę. 

Zapytany o swe plany tak 
mówi: 

— Po, „Tryptyku 
skim”, filmie o sakralnej 
sztuce średniowiecza, sięgną- 
łem do tematyki współczes- 
nej. Rezultatem jest film 
„Rzeźba Strynkiewicza”, gdzie 
Staram się pokazać "cały pro- 
ces powstawania rzeźby w 
pracowni tego artysty. Ale ło 
właściwie nie plany, gdyż o- 
braz ten jest gotowy. W tych 
dniach zacząłem zdjęcia do 
filmu o malarstwie Aleksan- 
dra Orłowskiego, artysty ży- 
jącego w latach 1771 — 1832. 
Wystawa jego prac otwarta 
jest teraz w warszawskim Mu- 
zeum Narodowym. Interesuje 
mnie polski okreś Orłowskie- 
go, a zwłaszcza jego obinzy 
związane z insurekcją koś- 
ciuszkowską. W lutym... 

— Będzie pan zapewne 
montował swój film i nagry-. 
wał dźwięk? — przerywam 
wywód reżysera Jaworskiego. 

— Skądże znowu! W lutym 


romań- 


będę robić już zdjęcia do no- 
wego filmu „Bajka życia”, po- 
święconego "malarzowi_Witol- 
dowi Wojtkiewiczowi. Poprze- 
dni film będzie wtedy zakoń- 
czony. Wojtkiewicz to cieka- 
wa postać, symbolista tworzą- 
cy w młodopolskim okresie, 
zmarły w 1909 roku. Jego 
obrazy przedstawiają świat 
dziecka widziany | oczami 
zgorzkniałego doroslego czło- 
wieka. W. „Bajce" pragnę 
trochę _ poeksperymentować. 
Chodzi mi o kolor i montaż... 


Moje dalsze tegoroczne plany. 
to: „Tryptyk polski* — śred- 
niometrażowy film  folklory- 
styczny ukazujący obrzędy 
chrzcin, wesela i pogrzebu: w 
różnych regionach, następnie 
„Wojna” Grottgera oraz tryp- 
tyk Memlinga „Sąd _ostatecz- 
ny”. Pyta pan o scenariusze! 
Do wszystkich filmów opra- 
cowuję własne scenariusze, a 
moim nieodłącznym współpra- 
cownikiem jest operator Ka- 
zimierz Mucha. 
Rozmawiał (pel) 


Reżyser Tadeusz Jaworski w siebie w. dómu, 


Wszystkim Przyjaciołom „Filmu*, 


życzenia * świąteczne 


podziękowania. 


którzy madesłali nam — | 
i noworoczne — składamy H 


serdeczne 


ZESPÓŁ REDAKCYJNY 
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d FUTRO 
= NURKOWE 


Szaleństwo nocy sylwestrowej wkrótce 


4 


Giovanna Ralli i jej futro 


przeminie — co się stanie z futrem nurkowym Gabrieli? 


amiętacie film „Witaj, słoniu*? Ileż było 
radości i ile kłopotów w rodzinie wło- 
skiego nauczyciela (grał go Vittorio 
De Sica), gdy pewnego dnia zjawił się 
w ich domu Słoń, ofiarowany przez szczo- 
drego maharadźę. Ale w gruncie rzeczy słoń 
był ważny tylko o tyle, że dzięki niemu mo- 
gliśmy, bawiąc się, poznać życie rodziny 
owego nauczyciela, jednej z miliona wło- 
skich rodzin. 

— Witaj, futro! — mogłaby wykrzyknąć 
ładna i zgrabna Gabriela, sprzedawczyni 
w jednym z rzymskich domów towarowych, 
na wiadomość o tym, że w Świątecznej lote- 
rii wygrała główny los: wspaniałe futro nur- 
kowe. O takim futerku mogą tylko Śnić 
dziewczęta z jej sfery. 

Ale w gruncie rzeczy to tytułowe futro jest 
tylko pretekstem do poznania 'Gabrieli — 
jednej z miliona włoskich dziewcząt. Bo 
zarówno zjawiający się nieoczekiwanie słoń, 
jak i spadające z nieba futro służą auto- 
rom ta fabularny trick do pokazania mnó- 
stwa znakomicie zaobserwowanych i dowcip- 
nie pokazanych szczegółów dotyczących sa- 
mych bohaterów i otaczającej ich rzeczywi- 
stości — szczegółów obyczajowych, psycho- 
logicznych, społecznych. Słowem —  jesteś- 
my ciągle w kręgu niezawodnej neoreali- 
stycznej komedii. 


G abriela jest młodą mężatką, mąż niewie- 
le zarabia jako kreślarz w jakiejś fabry- 
ce, a marzenia obojga są takie same, jak 
wszystkich młodych małżeństw na całym 
święcie z Warszawą włącznie: zdobyć miesz- 
kanie — małe, skromne, ciasne, ale własne. 
Więc nic dziwnego, że gdy wygrywają ko- 
sztowne futro, jednomyślnie godzą się je 
spieniężyć i zainwestować gotówkę w nowo 
budujące się mieszkanie. 

Więc jeszcze tylko Gabriela pozuje w no- 
wym futrze reporterom, pokazuje się w nim 
domownikom, koleżankom, obcym. Futro jest 
wspaniałe, leży znakomicie, Gabriela wyglą- 
da w nim jak bóstwo. A właśnie nadchodzi 
Boże Narodzenie, świąteczne odwiedziny, zbli- 
ża się Sylwester i Nowy Rok. Więc termin 
sprzedaży futra przesuwa się z dnia na 
dzień. 

I czarodziejskie futro zaczyna działać. Bo 
przecież futro to nie tylko kosztowne okry- 
cie — to przede wszystkim symbol, to ranga 
społeczna, to klucz otwierający pięknej ko- 
biecie ;Jdrogę ku życiowej karierze. I Ga- 
briela daje się oczywiście unieść fali powo- 
dzenia i zaszczytów, które jej zapewnia 
nurkowe futro. 

A że wszystko to dzieje się właściwie bez 
większych starań z jej strony, że działa tu 
przede wszystkim snobizm, obłuda i ludz- 
ka słabość czy też zwykła głupota — więc 
perypetie młodego małżeństwa są szczerze 
i mądrze zabawne. 


R iedy śledzimy akcję tego filmu, często 
zadajemy sobie pytanie, po jakiej linii 
pójdą autorzy, jak rozwiną sens moralny 
fabuły, w jaki sposób lkażą bohaterce roz- 
stać się z futrem? Czy Gabriela będzie no- 
woczesnym Akakiuszem z  Gogolowskiego 
„Płaszcza” i futro zostanie jej skradzione, 
czy może przypadkowo je zniszczy, czy też 
sama z niego zrezygnuje? 

Toteż gdy konflikty osiągają punkt kul- 
minacyjny i film dobiega finału, gdy boha- 
terka sama już całkowicie dojrzała (słusznie!) 
do tego, by sprzedać futro zgodnie z pier- 
wotnym postanowieniem — zaskakuje nas 
wprowadzone jak deus ex machina końcowe 
rozwiązanie losu futra. 

'W zamyśle autorskim 'widzę dwa SBbe punk- 
ty: morał zostaje włożony widzowi łopatą 
do głowy (wara biednej dziewczynie od dro- 
giego futra!), komediowe zaś dzieje bohate- 
rów tracą swój realistyczny posmak. Wy- 
starczył nam bowiem jeden przypadek — 
że bohaterka futro wygrywa, po co nam 
drugi — że je traci. Przecież i tak nie chce 
go zatrzymać. 

W scenariuszu znać sporo celnych pociąg- 
nięć jóra niezawodnego Sergia Amidei, 
a w reżyserii neorealistyczną ZE zdolnego 
Pellegriniego. 


iovanna alli mie jest R WAGIERZA 

z młodych włoskich aktorek, widać to 
zwłaszcza w jej „wielkiej scenie", gdy po 
pijanemu wygarnia całej rodzinie, że ma 
jej dość. Gra szablonowo. Ale futro nosi 
z wdziękiem i bynajmniej nie traci urody, 
gdy je zdejmuje. 


ZBIGNIEW PITERA 


DOBRY 
POCZĄTEK 


est już dobrą tradycją słuchaczów i absol- 

wentów łódzkiej szkoły filmowej, że co 

pewien czas prezentują oni szerokiej pu- 
bliczności długometrażowy film zrealizowa- 
ny pod kierunkiem swych pedagogów. Przy- 
pomnijmy tytuły poprzednich filmów naszych 
młodych twórców: „Dwie brygady*, „Trzy 
opowieści*, „Trzy starty”. 

W przeciwieństwie do dwu ostatnich — 
nowa praca polskich adeptów Dziesiątej Mu- 
zy nie jest nowelową składanką, lecz próbą 
stworzenia filmu fabularnego o jednolitej 
kompozycji dramaturgicznej. 

Tak jak niewątpliwą zaletą wszystkich po- 
przednich filmów były świeże, aktualne te- 
maty, związane przeważnie z życiem współ- 
czesnej młodzieży — tak samo i teraz „Ko- 
niec nocy" stara się uchwycić „problem 
nr 1* dnia dzisiejszego — problem młodzie- 
ży wykolejonej, bikiniarzy i chuliganów, de- 
moralizacji i rozwydrzenia obyczajów, zagu- 
bienia w społeczeństwie i staczania ku prze- 
stępstwu. Za to należy się młodym filmow- 
com największe uznanie. 

Gdy jednak mówimy o jednolitości dra- 
maturgicznej „Końca nocy”, rzuca się od 
razu w oczy, że osiągnięcie jej przychodziło 
autorom z trudem, i że z przyczyn zarów- 
no subiektywnych, jak i obiektywnych (. 
saliśmy swego czasu o perypetiach produk- 
cyjnych tego filmu) nie udało im się w peł- 
ni osiągnąć celu. „Koniec nocy* ma niedo- 
pracowaną, nieskładną kompozycję, bohate- 
rowie się gubią i całość jest w zasadzie zbio- 
rem powiązanych ze sobą epizodów, które 
ukazują chuligańskie wyczyny grupy chło- 
paków, zakończone w komisariacie milicji 
i kryminale. 

Tak jak w rzeczywistości niełatwe są 
wszystkie sprawy związane z narodzinami 
i narastaniem chuligaństwa, także niełatwo 
jest autorom „Końca nocy” pokazać przyczy- 
ny, które wykolejają, pchają ku przestęp- 
stwom bohaterów filmu. Umownie, bo zbyt 
szkicowo, pokazane są scenki, w których 
kilkoro bohaterów opuszcza dom, by trafić 
do meliny szefa całej kompanii, Edka. Jeżeli 
jednak godzimy się na pokazane nam mo- 
tywy kierujące bohaterami, to dlatego, że 
sami dośpiewujemy sobie resztę. Znamy bo- 
wiem -zbyt dobrze takie sytuacje i nie wy- 
magamy daleko idącej dokumentacji. 

Najlepsze są w filmie wszystkie fragmen- 
ty o charakterze „etiudowym* — a więc: 
pościg milicji za ciężarówką Romana, kra- 
dzież wódki, libacja w /melinie Edka, roz- 
róbka na strzelnicy. (Z przeciwstawionych 
tym „czarnym” epizodom scenek „ciepłych* 
nieprzekonywająco wypadło szybkie nawró- 
"cenie Filipa przez spodziewającą się dziecka 
Dankę. Natomiast przyjemny, pełen nastroju 
bezpośredniości jest niespełniony flirt Rom- 
ka z czarnowłosym kociakiem przed kinem. 

Poprzedzające koniec filmu kazanie ofice- 
ra milicji przeczy samej jstocie filmu, który 
jest antysloganowy i wymierzony przeciwko 
drętwej mowie. Dlaczego autorzy puścili się 
na taką łatwiznę? 

Jak w każdym „zielonym'* jeszcze filmie, 
jest-tu oczywiście sporo wszelakich niepo- 
radności warsztatowych. I tak jak do dziś 
nie rozumiem, na czym polegało kierowni- 
ctwo artystyczne doświadczonych realizato- 
rów nad debiutantami w „Zimowym zmierz- 
chu* czy „Wrakach* — tak i tutaj można 
mieć do Antoniego Bohdziewicza pretensję 
za niedostateczną pomoc udzieloną autorom. 
A może to właśnie lepiej, że pomoc ta była 
ograniczona”... 

Dobrą stroną filmu są jego główni wyko- 
nawcy — przeważnie prości i naturałni, 
mimo że chwilami zbyt zapatrzeni w swe 
ekranowe chuligaństwo i przez to trochę 
skłonni do pozy. 

Natomiast niedopuszczalną rzeczą jest tech- 
niczne opracowanie strony dźwiękowej filmu, 
deprecjonujące całą jego wartość. Dialog jest 
prawie zupełnie niezrozumiały. Ktoś tu się 
fatalnie przysłużył młodym twórcom już na 
samym wstępie ich filmowej kariery. 


JAN ŁĘCZYCA 


Trzy fragmenty filmu „Koniec nocy* 


ukazujące Zbigniewa C. 


lskiego, odtwórcę roli szofera Romka. . 


Na górnym zdjęciu widzimy go wraz z Katarzyną Karską, która -była przekonywającym  kociakiem 
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Chiński tllm „Noworoczna ofiara« 


RUK 


to opowieść o losach kobiety-matki 


PRZED NAMI 
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Jean Gabin (ginekolog) i Nicole Courcel (pacjentka) w filmie pt. „Bez bólu« 


gdawać by się mogło, że 

tylko zawodowy malkon- 

tent może być jeszcze nie- 

zadowolony z wyboru fil- 

mów zagranicznych wy- 
świetlanych obecnie na naszych 
ekranach. jednak jest ciągle 
jedno „ale".. 

Żeby się nie powtarzać, rzu- 
ciłem okiem na mój własny ar- 
tykuł, zamieszczony w „Filmie* 
dokładnie przed rokiem, i prze- 
czytałem tam zapowiedź rych- 
łego nadejścia do Polski filmów 
amerykańskich. Otóż — jak in- 
formuje Centrala Wynajmu Fil- 
mów — istotnie wybrano już do 
zakupu sporą ilość filmów ame- 
rykańskich, ale nie podpisano 
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jeszcze ostatecznej umowy. Na 
razie więc nie można określić, 
czy wybrane filmy ukażą się już 
w tym roku. Pewne jest tylko, 
że w najbliższej przyszłości oglą- 
dać będziemy filmy amerykań- 
skie tak jak dotychczas, czyli w 
dawkach aptekarskich. 


o tym minorowym wstępie 

przejdźmy do konkretów. A 
więc stwierdzić trzeba, że na 
naszych ekranach od pewnego 
czasu reprezentowana jest znacz- 
nie większa liczba obcych kine- 
matografii, niż w wielu krajach 
na Zachodzie. Sprowadzamy bo- 
wiem filmy z osiemnastu kra- 
jów, co przewyższa liczbę kra- 


jów, z których sprowadza fil- 


my np, Francja i NRF. Nato- 
miast widocznie dla  równowa- 
gi — sprowadzamy nadal tylko 
około 150 filmów rocznie, co 
stanowi zaledwie połowę przed- 
wojenriego importu. K 
Trzeci rok z rzędu na czele 
reprezentowanych w Polsce za- 
granicznych produkcji kroczy 
pod względem ilościowym, a 
także w znacznej mierze jako- 
ściowym, Francja. Ogromna ze- 
szło- i tegoroczna produkcja 
francuska (w sumie 250 filmów) 
pozwoliła na dokonanie intere- 


sującego wyboru, tym bardziej, 
że sięgnięto również w prze- 
szłość, zakupując dobre dawne 
filmy z różnych względów po- 
minięte w poprzednim okresie. 
Dzięki 


temu ujrzymy prawie 
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jak słusznie pisze prasa fran- 
cuska — „z jwielkim poświęce- 
niem* wystąpiła Nicole Courcel, 
zaś ginekologa-nowatora gra u- 
niwersalny Jean Gabin. 

Dwa filmy o tematyce wojen- 
nej: fabularny „Skazany na 
śmierć uciekł* R. Bressona i 
dokumentalny „Bitwa o ciężką 
wodę" J. Dreville'a — mimo od- 
miennego charakteru, łączy fa- 
scynujący temat i wysokie wa- 
lory artystyczne. 


la amatorów komedii nie za- 
braknie oczywiście Fernan- 
dela, tym razem w sensacyjno- 
kryminalnej grotesce pt. „Czło- 


wiek w nieprzemakalnym pła- — 


szczu* reżyserii Juliena Duvivie- 
ra, którego drugi film „Imieni- 
ny Henrietty** z niemiecką aktor- 


„Raszomon* to jeden z najwybitniejszych powojennych fllmów japońskich 


jednocześnie dwie, oddzielone od 
siebie siedmioma latami, adap- 
tacje znanych dzieł Dostojew- 
skiego, dokonane przez George- 
sa Lampina: „Idiotę* z Gerar- 
dem Philipem w roli tytułowej 
i „Zbrodnię i karę* ze znako- 
mitą międzynarodową obsadą. 
Zobaczymy też świetnego, nie- 
żyjącego już aktora Raimu w 
lilmach „Nieznajomi w domu* *) 
i „Żona piekarza" (klasyczny 
film zrealizowany przez Marcela 
Pagnola). 

Popularny reżyser Jean Paul 
Le -Chanois przedstawi swój 
przedostatni film pt. „Bez bólu” 
traktujący o bezbolesnych poro- 
dach. W roli rodzącej kobiety — 


*) Większość podanych w tym ar- 
tykule tutułów — to tytuły tymcza- 
sowe, które mogą ulec zmianie. 


ką Hildegard Kneff nie jest rów- 
nież pozbawiony wesołej sensa- 
cji. 

W roku 1958 powróci, przy- 
najmniej częściowo, dobra passa 
filmów radzieckich. Najcieka: 
szy z nich jest niewątpliwie 
film Kałatozowa „Lecą żurawie", 
który jednak nie będzie mógł 
być wyświetlany przed festiwa- 
lem w Cannes, gdzie ma repre- 
zentować kinematografię ZSRR. 
Dalsze wybitne filmy ze Związ- 
ku Radzieckiego, które ujrzymy 
w pierwszym półroczu, to „Cichy 
Don* — adaptacja słynnej po-' 
wieści Szołochowa w reżyserii 
"8. Gerasimowa, dalej „Siostry* 
— pierwsza część trylogii zreali- 
zowanej według powieści „Droga 
przez mękę* Aleksieja Tołstoja, 
„Paweł Korczagin* — druga z 


R. Ludwig jako bohater nowoczesnej kópenickiady pt. „Hauptmann z Kolonii« 


NRF zaprezentuje interesujący film antywojenny „Dzieci, matki i generał" 


kolei adaptacja powieści Ostrow- 
skiego „Jak hartowała się stal* 
w reżyserii utalentowanych twór- 
ców „Płomiennych sere* — Ało- 
wa i Naumowa, oraz kilka fil- 
mów, których charakter okre- 
Ślić można jako radziecki neo- 
realizm: „Wiosna na ulicy Za- 
rzecznej", „Nasze podwórko" i 
inne. W wyliczeniu tym nie sy- 
gnalizuję jeszcze komedii, które 
są dopiero: w realizacji i mogą 
dotrzeć do nas w trzecim kwar- 
tale. 


De może wydać się, że po 
wielu „latach tłustych" trud- 
no jest dziś wymienić chociażby 
kilka tytułów nowych, wybit- 
nych filmów włoskich. 

Dlatego też, uzupełniając wy- 
kaz włoskich sukcesów z minio- 
nych lat, ujrzymy „Paisę* Rosse- 
Iliniego, która dotychczas nie 
miała u nas szczęścia, „Trudne 


24 nie odpowiada" — Hayę Ha- 
rarit. 

Najlepszymi filmami włoskimi 
będą jednak w tym roku bez 
wątpienia barwne i przeważnie 
szerokoekranowe filmy _doku- 
mentalne, jak „Zaginiony kon- 
tynent* i „Imperium słońca”, 
który nie ustępuje pięknem zdjęć 
słynnemu ( i też zakupionemu) 
filmowi Cousteau pt. „Świat mil- 


czenia". 
O kontakty z Anglią nie są 
najsilniejsze i też 'w dużej 
mierze opierają się na dawnych 
— zresztą świetnych — dziełach, 
jak „Strącone bożyszcze" z Mi- 
chele Morgan reż. Carola Reeda 
czy słynne „Nocne loty" z Mi- 
chaelem Redgrave w roli głów- 
nej — o tyle z NRF nadejdzie 
więcej niż dotychczas i to wy- 
bitnie interesujących filmów, 
jak np. dramat antywojenny 


Ivan Darvas w operetce węgierskiej „Księżna Gerólstein« z muzyką Offenbacha 


lata* — antyfaszystowski film 
Zampy i „Niebieskiego ptaka” 
— znany film Felliniego, cyto- 
wany uprzednio w naszej prasie 
pod tytułem „Il Bidone". Poza 
tym — co także będzie niespo- 
dzianką — z Włoch spodziewamy 
się największej ilości komedii. 
A więc — „Bigamista* Emmera 
z Vittorio De Siką i Giovanną 
Ralli, „Lekkoduch*, w którym 
debiutowała znana dziś gwiazda 
Elena Varzi, „Siedmiu złodziei'* 
z Pepino De Filippo, „Wakacje 
z gangsterem'* — sensacyjny film 
dla młodzieży reżyserii Dino Ri- 
siego, i „Bohaterka dnia", w 
którym ujrzymy raz jeszcze na- 
szą znajomą z filmu „Wzgórze 


reżyserii Laszlo Benedeka „Dzie- 
ci, matki i generał". Wśród obra- 
zów sensacyjnych na pierwszym 
miejscu trzeba wymienić film 
„Ostatni będą pierwszymi” z Ullą 
Jacobsson, E. O. Hasse i Maksy- 
milianem Schell (bratem Marii) 
oraz „Przygody hochsztaplera 
Feliksa Krulla"*, w którym po 
raz pierwszy na naszych ekra- 
nach ujrzymy Horsta Buchholza, 
nowe aktorskie bożyszcze Nie- 
miec, w jego najlepszej roli. Kil- 
ka komedii i jeden film tanecz- 
no - muzyczny uzupełnią zestaw 
filmów NRF na naszych ekra- 
nach. 

Tak samo, jak we Francji i 
Włoszech, udało się również zna- 


leźć w dorobku produkcji cze- 
chosłowackiej kilka dawniej po- 
miniętych filmów, które warto 
obejrzeć. Do nich należą „Alena* 
i „Dzika Barbara". Z nowych 
filmów trzeba wymienić. romans 
„Srebrny wiatr”, „Dobrego wo- 
jaka Szwejka”, uroczy film o 
staromodnych zawodach automo- 
bilowych pt. „Dziadzio Automo- 
bil* oraz „Legendę o miłości” 
według Nazima Hikmeta. 


Niezbyt entuzjastycznie przyj- 

mowane u nas filmy japoń- 
skie na pewno znacznie zyskają 
w oczach widzów dzięki takim 
dziełom, jak „Raszomon*, który 
trafia do nas w pięć lat po zdo- 
byciu weneckiego Złotego Lwa, 
jak „Księżniczka Sen", jak wre- 
szcie „Żywe torpedy* — ponura 


spodziewać niebawem większego 
wyboru. 


JS ENE także nie pozostaje 
w tyle oferując nam około 
dziesięciu filmów, w tym oczy- 
wiście tradycyjne filmy party- 
zanckie („W cieniu podejrzenia'), 
a także młodzieżowe  („Trze- 
wiczki na asfalcie") i przygo- 
dowe, wśród których dominuje 
cinemascopowy „Kurier carski: 
(Michał Strogoff) z Curdem Jii 
gensem w roli tytułowej. Film 
ten wespół z Jugosławią wypro- 
dukowały Francja i Włochy, a 
pod względem kasowym zajął on 
we Włoszech pierwsze miejsce 
w 1956 roku. 


'7, interesującą premierą wystą- 
- pią także Chiny, demonstru- 
„Nowo- 


jąc swój barwny film 


Włoską komedię reprezentuje „Siedmiu złodziei" z M. Auerem i P. De Filippo 


karta z historii japońskiego mili- 
taryzmu. 


NP przedstawi nam swą 
współprodukcję z Francją w 
postaci filmu „Czarownice z Sa- 
lem* z Yvesem Montandem, Si- 
mone Signoret i rewelacyjną 
Mylene Demengeot w : rolach 
głównych. 

Węgry, poza zapowiedzianymi 
już dawno „Dwoma zeznaniami", 
pokażą nam rzadko ostatnio spo- 
tykany na ekranach typ filmu 
— operetkę. Jest nią „Księżna 
Gerólstein* z muzyką Offenba- 
cha. W jednej z ról głównych 
wystąpi znany z filmu „Liliomti* 
lvan Darvas. Ponieważ kinema- 
tografia węgierska pracuje obec. 
nie pełną parą (dwanaście fi 
mów na warsztacie!) należy się 


„Paweł Koręzagin" to nowa adaptacja powieści 


roczna ofiara*, odznaczony jedną 
z trzech głównych nagród na 
festiwalu filmowym w  Karlo- 
vych Varach. 

Cóż jeszcze dodać do tego sąż- 
nistego wyliczenia? 

Szwecja pokaże interesujący 
dramat _„Salka Valka"* według 
Laxnessa, obyczajową opowieść 
„Lato z Moniką* i uroczą ko- 
medję „Sen nocy”; Bułgaria 
przedstawi udany film wiejski 
„Chciwość”, nareszcie doczekamy 
się hiszpańskiego filmu „Cala- 
buig* ale już chyba dosyć. 
Wszystkich 150 tytułów i tak 
nie wymienię. 

Sądzę jednak, że bieżący rok 
repertuarowy będzie naprawdę 
„rokiem tłustym”. 


LEON BUKOWIECKI 


„Jak hartowała się stal« 


A oto Anthony Quinn, którego znamy z ekranu. Są to zdjęcia z filmu reżysera Felliniego „La Strada" („Na go- 
ścińcu*). Quinn grał w tym filmie rolę jarmarcznego cyr kowca. Jego partnerką — Gelsominą była Giulietta Masina 
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nthony Quinn jest chyba 
jednym z niewielu akto- 
rów na świecie, którzy ze 
skromnego odtwórcy maleńkiej 
epizodycznej roli w filmie — 
awansowali na reżysera tegoż 
samego filmu. Dziwny ten fakt 
wyda się może bardziej, a może 
mniej zrozumiały, jeżeli dodam, 
że zanim to nastąpiło — upły- 
nęło jednak dwadzieścia lat. 

Co to wszystko znaczy? Oto 
cała historia: 4 

W październiku 1937 roku Ce- 
cil B. DeMille realizował w wy- 
twórni „Paramount" film pt. 
„The Buccaneer", którego głów- 
nym bohaterem był francuski 
korsarz z początków XIX wieku 
— Jean Lafitte. W filmie gra- 
li: Fredric March, Franciszka 
Gaal, Margot Grahame, Walter 
Brennan, Jan Keith i inni. Na 
samym dołe listy występujących 
aktorów było nazwisko: Anthony 
Quinn. Grał on maleńką epizo- 
dyczną rólkę jednego z piratów. 

Dziś Anthony Quinn pracuje 
w tej samej wytwórni „Para- 
mount” przy realizacji tego sa- 
mego filmu „The Buccaneer”. 
(O filmie tym już pisaliśmy. Kil- 
ka szczegółów — patrz nr 45 
z 1957 r. — red.). Nie gra jednak 
swego epizodu sprzed dwudzie- 
stu lat, lecz zasiada na fotelu 
reżysera. Nie trzeba chyba do- 
dawać, że Quinn promienieje ze 
szczęścia. Po wielu latach od- 
twarzania epizodycznych postaci, 
najczęściej — ról mówiących 
monosylabami Indian — spełniły 
się wreszcie jego nadzieje. Reży- 
seruje. h 

Niedawno byłem zaproszony 
do wytwórni na uroczystość 
pierwszego klapsa przy nakręca- 
niu filmu „The Buccaneer". Byli 
oczywiście wszyscy wykonawcy 
głównych ról, a więc: Yul Bryn- 
ner, Charlton Heston, Claire 
Bloom, Charles Boyer, Inger 
Stevens. Największą sensacją 
uroczystości było wino (rocznik 
1816!) ulubionej przez Laffite'a 
marki, które jakimś cudem zna- 
leziono w piwnicach pewnej re- 
stauracji w Nowym Orleanie. 

Yul Brynner, który owego 
pierwszego dnia zdjęć nie grał 
— wyglądał jak fotoreporter z 
wielkiego magazynu  ilustrowa- 
nego. Był obwieszony kamerami 
i nieustannie wszystko fotogra- 
fował. 

— Robię zdjęcia do „Esqui- 
re'a* — odpowiedział na moje 
pytanie — zaangażowali . mnie 
po prostu jako fotoreportera z 
dzisiejszej uroczystości. Mam po- 
lecenie, by głównie fotografować 
Claire Bloom. Świetnie płacą. 
Zrobiłem już dziś przeszło dwie- 
ście zdjęć. 

Kiedy następnym razem zjawi- 
łem się w wytwórni — praca na 
planie filmu „The Buccaneer" 
szła pełną parą. Anthony Quinn 
kierował robotą z imponującym 
spokojem. W ciągu pięciu go- 
dzin, które spędziłem w hali 
zdjęciowej, reżyser ani razu się 
nie zdenerwował, ani razu nie 
podniósł głosu, choć — jak wi- 
działem — kilku aktorów spra- 
wiało mu wiele kłopotu. 

— Nie nie szkodzi, nie martw 
się — mówił spokojnie, gdy ak- 
tor zepsuł mu jakąś scenę — 
nakręcimy to jeszcze iraz. No, 
spróbujemy teraz. Jestem pe- 
wien, że już wiesz dokładnie o 
co mi chodzi, prawda? 

Gdy nakręcone wreszcie taką 
scenę — Quinn zarządzał krótką 
przerwę i kierował swe kroki w 
stronę siedzącego z dala od ka- 
mery starszego pana w okula- 
rach. Starszy pan wstawał z fo- 
tela, klepał Quinna po ramie- 
niu i mówił: 


chwile spędza Anthony Quinn najchętniej przy szachownicy. To zdjęcie zostało wykonane 
rórni w czasie przerwy. Szachową partnerką Qulnna jest znana aktorka Shirley Boot 
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— Tony, mój chłopcze, to była 
ładna robota. 

Ów starszy jegomość — to 
teść Quinna. Nazywa się Ceci) 
B. DeMille. Chyba nie trzeba o 
nim wiele pisać. i Zrealizował 
przeszło siedemdziesiąt wielkich 
filmów, które przyniosły łączny 
dochód w wysokości sześciuset 
pięćdziesięciu milionów dolarów 
(nie, nie mylę się!) i jest senio- 
rem filmowców amerykańskich. 
Ale jak długo jeszcze siedem- 
dziesięciosiedmioletni dziś DeMil- 
le będzie mógł pracować po 
czternaście godzin na dobę? W 
każdym razie on sam uważa, że 
czas mu już iść na emeryturkę 
i szuka następcy, któremu mógł- 
by spokojnie powierzyć całe 
swoje filmowe królestwo. 

Tym następcą będzie zapewne 
Anthony Quinn, który dziś zda- 
je egzamin reżyserski przed 
swym teściem. 

Przed dwudziestu laty Quinn 
ożenił się z adoptowaną córką 
DeMille'a — Katarzyną. Mają 
trzy córki i syna. Są bardzo 
szczęśliwym małżeństwem. 

Wysoki, atletycznie zbudowany 
Anthony Quinn bardzo powoli 
robił karierę filmową. Choć jest 
zięciem znanego reżysera i po- 
tężnego producenta, i choć nie- 
wątpliwie jest aktorem utalento- 
wanym — wiele lat grywał tzw. 
ogony. Dopiero od 1950 roku za- 
czął się wybijać. W kilku kolej- 
nych większych rolach pokazał 
co potrafi jako aktor. W 1952 ro- 
ku dostał „Oskara* jako odtwór- 
ca najlepszej drugoplanowej roli 
w filmie „Viva Zapata”, bardzo 
się podobał w filmie „La Strada" 
jako siłacz /Zampano, stworzył 
dużą kreację w filmie „Dzwon- 
nik z Notre Dame", jako Quasi- 


modo partnerując Ginie Lollo- 
brigidzie, ponownie uzyskał 
„Oskara” za rolę drugoplanową 
w filmie „Lust for Life" („Pasja 
życia"), w którym grał obok 
Kirka Douglasa, później w kilku 
innych filmach stworzył również 
wielkiej miary kreacje. 

Urodził się w Chihuahua, w 
Meksyku, w roku 1915. Wkrótce 
rodzice jego wyemigrowali z Me- 
ksyku do USA i osiedlili się w 
Los Angeles. Kiedy Anthony 
miał dwanaście lat — umarł je- 
go ojciec i chłopiec musiał iść 
do fabryki, by zarobić na życie 
dla siebie i schorowanej matki. 
Wieczorami uczył się pilnie, po- 
nieważ chciał zdobyć średnie 
wykształcenie, wstąpić na uni- 
wersytet i zostać adwokatem. 

Pewnego dnia dwudziestolet- 
niemu rosłemu młodzieńcowi za- 
proponowano epizodyczną rólkę 
Indianina w jakimś trzeciorzęd- 
nym filmie i tak się wszystko 
zaczęło. Anthony » Quinn coraz 
częściej dostawał takie indiań- 
skie role i wkrótce stał się spe- 
cjalistą od odtwarzania epizody- 
cznych i bezimiennych postaci 
Apaczów, Siouxów i Koman- 
czów. 

Quinn porzucił niebawem mło- 
dzieńcze marzenia o karierze 
adwokackiej, pochłonął go bo- 
wiem film. Postanowił, iż będzie 
aktorem i od tej chwili rozpoczął 
systematyczną naukę / zawodu. 
Krok za krokiem, powoli i w 
trudzie zdobył wiedzę i doświad- 
czenie. Był i jest człowiekiem 
zbyt solidnym, by podejmować 
się pracy, której nie umiałby 
wykonać w sposób doskonały. 
Toteż przyjmował tylko takie 


role, które — jego zdaniem — 
mógł zagrać nienagannie. 


PaRBE 


w 


jie zostało zrobione w czasie uroczystości pierwszego klapsa przy nakręcaniu filmu „The 


Anthony Quinn w towarzystwie Anny Magnani w chwilę po otrzymaniu 
nagrody Akademii Sztuki i Wiedzy Filmowej w Los Angeles, czyli tzw. 
„Oskara*. Tę statuetkę zdobył Quinn za rolę w filmie „Viva Zapata” 
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eer*, reżyserii Quinna. Na zdjęciu — para odtwórców głównych ról: Claire Bloom i Yul 
w. Brynner przyszedł jednak na plan w charakterze... fotoreportera magazynu „Esquire' 


Zampuno z filmu „La Strada 
na foielu reżyserskim 


| (dokończenie za str. 8 — 8) 


Z roku na rok jego warsztat czas 
aktorski stawał się coraz bogat- 
szy. Teraz już śmielej przyjmo- 
wał role i po cichu zaczął się 
przygotowywać do __ reżyserii. 
"Tymczasem występował na sce- 
nie teatralnej. Grał w Nowym 
Jorku na Broadwayu, występo- 
wał w Chicago, San Francisco, 
w Nowym Orleanie i innych 
większych ośrodkach życia kul- 
turalnego. Znakomitą kreację 
aktorską stworzył ww sztuce 
„Tramwaj, zwany pożądaniem”, 
wystawionej najpierw w Chica- 
go i przeniesionej później na 
ekran w Hollywoodzie. 

Dwa lata spędził następnie 
Anthony Quinn w Europie, wy- 
stępując w kilku filmach zagra- 
nicznych, po powrocie zaś do 
Stanów — przerwał na pewien 


pracę, przygotowując się 
zapewne do swego reżyserskiego 
debiutu. 


Stary wyga filmowy Cecil B. 
DeMille wie co robi, powierza- 
jąc zięciowi realizację filmu, w 
który angażuje kilka milionów. 
Na pewno nie kieruje się wzglę- 
dami natury rodzinnej. Jeżeli 
film „The Buccaneer" uda się — 
starszy pan spokojnie wycofa się 
z życia filmowego, jeżeli będzie 
fiasko — spróbuje zapewne jesz- 
cze drugi i trzeci raz. Anthony 
Quinn jest prżecież wymarzo- 
nym wprost kandydatem na „na- 
stępcę tronu" filmowego króla, 
bez względu na to, czy jego re- 
żyserski debiut będzie udany, 
czy nie. ć 


EDGAR O'CONNOR 


Takimi maleńkimi czarkami oblewano w wytwórni „Paramount* pierw- 
szego klapsa filmu „The Buccaneer*. Wino bowiem było leciwe — rocz- 
nika 1516, specjalnie "na tę uroczystość wyszukane w dobrze zaopatrzonej 
piwnicy. Na zdjęciu: od lewej — aktorki: Inger Stevens i Clalre Bloom, 
pierwszy z prawej: Yul Brynner, który odtwarza postać głównego bohatera 


Pogawędka w wytwórni. Reżyser Delbert Mann (na lewo), twórca znanego 
u nas filmu „Marty*, dzieli się swymi wrażeniami z Quinnem. Aktorka 
Shirley Mac Laine przysłuchuje się tej rozmowie — jak wnioskować można 
2 otworzonej buzi — z zainteresowaniem. Anthony Quinn awansował ze 
skromnego odtwórcy epizodycznej Toli na reżysera tego samego filmu 


najlepszy? z 39 

Który spośród zagranicznych filmów, 

| wyświetlanych w ub. roku na polskich 
ekranach — uważasz za najlepszy? 

W terminie do dnia 15 stycznia 1958 ro- 
ku — zechciej odpowiedzieć na te py- 
tania, wysyłając do redakcji „Filmu 
(Warszawa, Nowy Świat 47) ' zwykłą 
kartkę pocztową, na której wypiszesz 
tylko dwa tytuły tych najlepszych 
Twoim zdaniem filmów. Nie trzeba pi- - 

| sać żadnych uzasadnień, żadnych wyja- 
śnień — nic tylko dwa tytuły. Ale na- 
leży podać oczywiście nazwisko i adres 
nadawcy, czyli uczestnika naszej ankie- 
ty, wśród wszystkich bowiem czytelni- 
ków, którzy nadeślą swe głosy — roz- 


tóry spośród zrealizowanych w ub. Ż Ł 0 I A 
Ko: polskich filmów — uważasz za 66 


: 
NATWÓJ 83 
którego nie umieściliśmy w spisie — 


Współproducent filmu „The Buccaneer" — Henry Wilcoxon (na lewo, z pa- 
pierami w rękach) przemawia w czasie uroczystości pierwszego klapsa. Po- 
niżej stoją (od lewej): Yul Brynner, Cecil B. DeMille, Claire Bloom, Charlton 
Heston, Anthony Quinn i jego asystent — Chico Day. Tłem jest dekoracja 
przedstawiająca historyczny okręt korsarza Jeana Lafittea z XIX wieku 


dą. Nie może więc zabraknąć Twego glo- 
su w tym plebiscycie. 

Ww poprzednim numerze zamieściliśmy 
tytuły wszystkich polskich filmów fabu- 
larnych zeszłorocznej produkcji, tytuły 
niektórych ciekawszych (naszym zda- 
niem, oczywiście) polskich filmów do- b 
kumentalnych oraz tytuły kilkudziestę- 
ciu fabularnych filmów zagranicznych, 
które w ub. roku weszły na polskie 
ekrany i które — znów naszym tylko 
zdaniem — zasługują na uwagę. Chcemy 
Ci w ten sposób trochę pomóc w wy- 
borze, ale jeżeli uznasz, że „Złota Kacz- 


możesz spokojnie głosować i na taki 
film bez obaw, iż głos Twój będzie u- 
nieważniony. 

Nagroda „Złota Kaczka* może być 


losujemy nagrody: duży i piękny odbior- 
nik radiowy, aparat fotograficzny i ele- 
gancką teczkę skórzaną. Poza tym — 
będą nagrody pocieszenia: drobiazgi 
artystyczne, przedmioty codziennego 
użytku, etc. 

Zależy nam na głosie każdego naszego 
czytelnika, reżyserom bowiem filmów, 
które otrzymają największą ilość gło- 
sów, wręczymy „Złotą Kaczkę" — na- 
grodę tygodnika „Film*, ufundowaną z 
Okazji dziesięciolecia pisma. „Złota Ka- 


GŁOS 


czka* — to płaskorzeżba wykonana w 
brązie i oprawna w drzewo. Projekt wy- 
konał prof. Jerzy Jarnuszkiewicz. 

"Ta nagroda jest przyznawana w wy- 
niku plebiscytu czytelników i widzów 
kinowych, jest dowodem uznania wi_ 
downi dla twórcy, stanowi wyraz jej 
upodobań i zainteresowań, czyli — jest 
chyba najmilszą dla twórcy nagro- 


przyznana 'zarówno za film fabularny, 
dokumentalny, oświatowy, kukiełkowy, 
kreskowy, za dramat czy komedię, ża 
film czarno-biały lub kolorowy, długi, 
średnio- czy krótkometrażowy — sło” 
wem za każdy rodzaj twórczości filmo- 
wej. Jedyny warunek, jaki przewiduje 
regulamin nagrody, brzmi: musi to być 
film premierowy Z ubiegłego roku. 
„Złota Kaczka” czeka na Twój glos. 
Ale czeka tylko do 15 stycznia! 


dy na warszawskich ekra- 
G nach wyświetlano doku- 

mentalny film „Paragraf 0* 
przed kinami tworzyły się dłu- 
gie kolejki. Zjawisko to nie tak 
częste jw odniesieniu do doku- 
mentów. 

Twórcą „Paragrafu 0" jest re- 
żyser Włodzimierz Borowik, ab- 
solwent łódzkiej szkoły filmowej, 
od paru lat pracujący w war- 
szawskiej Wytwórni Filmów Do- 
kumentalnych. Borowik realizuje 
obecnie inny dokument, który 
niewątpliwie znów _ zainteresuje 
widzów kinowych. Będzie to od- 
tworzenie słynnego zamachu na 
kata okupowanej Warszawy 
Kutscherę.*) 


* 


Na małym ekranie stołu mon- 
tażowego klatka po klatce prze- 
suwają się metry taśmy. Rok 
1944. Kolumny okupantów ma- 
szerują przez Warszawę. W ka- 
wiarniach „Nur flir. Deutsche" 


rozparci żołdacy.. Na ulicach 
szaro-zielone mundury. 
Reżyser Borowik przegląda 


właśnie zdjęcia nakręcone kilka 
dni temu na ulicach Warszawy. 
Z całości materiału wybiera to, 
co będzie potrzebne do monta- 
żu. Przerywam to zajęcie, by 
porozmawiać o „Akcji na Kut- 
scherę* i o innych filmach jego 
reżyserii. 

— Przede wszystkim musimy 
ustalić, jaki film nazywa pan 
dokumentalnym? — pytam reży- 
sera, 

— Co nazwiemy dokumentem 
— jest rzeczą jak najbardziej 
umowną. Tak zwany dokument 
„czysty* udaje się zrobić bardzo 
rzadko. Może on powstać wów- 
czas, gdy potrafi się stworzyć 
idealne warunki dla filmowca, 
a więc gdy uda się zainstalować 
niewidoczną kamerę. Tak wła- 
śnie było np. przy realizacji dru- 
giej części „Paragrafu 0%, w sce- 
nach w komisariacie. 

— Przy powstawaniu większo- 
ści filmów dokumentalnych — 
ciągnie dalej reżyser — warun- 
ków takich na ogół nie ma, bo 
„widząc kamerę — normalni lu- 
dzie natychmiast zmieniają się 


zować film fabularny, którego tem: 
tem będzie również zamach na Ku- 
tscherę. (Red.) 


FILM O ZAMACHU 


MA NA 


Moment dokonywania zdjęć na ulicy warszawskiej jednego z epizodów do 
filmu dokumentalnego pt. „Akcja na Kutscherę", realizowanego przez Borowika 


Kula z floweru roztrzoska za chwilę stojący na stole kieliszek, to zostanie 
utrwalone w zbliżeniu przez kamerę. Zdjęcie robocze z „Akcji na Kutscherę" 


w kiepskich aktorów i zaczynają 
grać. Wprawdzie samych siebie, 
ale nie ma tu już mowy o na- 
turalności. Właściwie każde po- 
mieszczenie, gdzie została usta- 
wiona kamera, gdzie zostało 
wprowadzone specjalne oświetle- 
nie filmowe zostaje prze- 
kształcone w atelier. Prowadząc 
to rozumowanie dalej — można 
by dojść do wniosku, że doku- 
menty w ogóle nie istnieją, albo 
że różnica między dokumentem 


a filmem fabularnym polega je- 
dynie na tym, że raz reżyser po- 
sługuje się aktoraini zawodowy- 
mi, a w drugim wypadku tzw. 
„naturszczykami!, czyli aktorami 
niezawodowymi... W filmie do- 
kumentalnym np. o kucharzach 
— występują autentyczni kucha- 
rze, choć zachowują się nieco 
inaczej niż na codzień, stosując 
się do wymagań reżysera, który 
usiłuje pokazać w filmie kucha- 
rzy tak jak on ich widzi i jak 


KUTSCHERĘ 


wyobraża sobie ich pracę. O ku- 
charzach mówię oczywiście przy- 
kładowo. Natomiast to, co powie- 
działem o konieczności insceni- 
zacji przy pracy nad dokumen- 
tem — w wypadku filmu o Ku- 
tscherze nabiera _ specjalnego 
znaczenia. ! 

— Może parę bliższych szcze- 
gółów na temat tego filmu. 

— „Akcja na Kutscherę" — 
mówi Borowik — jest dokumen- 
tem o specjalnym charakterze. 
Film będzie pokazywał przebieg 
wypadków, które działy się trzy- 
naście lat temu. Punktem wyj- 
ściowym filmu będzie pokazanie 
żyjących jeszcze członków tej 
akcji. Brało w niej udział dwa- 
naście osób, w tym trzy kobiety. 
Podczas akcji zginęły cztery 080- 
by, cztery dalsze — w czasie po- 
wstania, w obozach koncentra- 
cyjnych i po wojnie. Ocalały 
cztery osoby — trzy kobiety - 
łączniczki, wówczas w 1944 roku 
młode dziewczyny, i najbardziej 
znany uczestnik zamachu — Miś 
— Isajewicz... Film !został pomy- 
ślany w ten sposób, że na po- 
czątku pokażemy ocalone osoby, 
a akcja filmu będzie stanowiła 
rozwinięcie przed oczami widzów 
wspomnień bohaterów. Żeby za- 
chować charakter dokumentu 
filmowego, a więc uniknąć 
wprowadzania aktorów — mie- 
liśmy zamiar przy zachowaniu 
wszystkich realiów nie pokazy- 
wać w ogóle działających osób, 
a tylko ich cienie. Niestety, żły 
stan naszej techniki (filmowej 
nie pozwolił na zrealizowanie tej 
koncepcji. Wobec tego w filmie 
naszym pokażemy postacie, nie 
ukazując ich twarzy. 

— A teraz tradycyjne. pytanie: 
jakie są dalsze pana plany? 

— W najbliższym czasie zabie- 
- ram się do tematów lżejszego 
kalibru. Obecnie mam dwa po- 
mysły, które wkrótce chciałbym 
zrealizować. Będą to: film o we- 
selu góralskim na Bukowinie 
zdjęty systemem  panoramicz- 
nym, oraz żartobliwa krótkome- 
trażówka pokazująca kulisy ra- 
dia, a zwłaszcza kulisy realiza- 
cji takich popularnych audycji 
radiowych, jak: „Muzyka i aktu- 
alności*, audycje sportowe, dzie- 
cięce i in. 

—A zatem do widzenia nz 
ekranie. 


Rozmawiała a 
E. SMOLEŃ-WASILEWSKA 


(Operator filmowy musiał przybrać aż taką pozycję, by sfotografować w uję- 
ciu od dołu jednego z głównych uczestników głośnego zamachu na Kutscherę 


Dramatyczna scena z filmu odtwarzającego dzieje brawurowego zamachu na 
kata okupowanej Warszawy: wróg ostrzeltwuje się z zatrzymanego Quta 
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(Obsługa wlasna) 


ciągu ostatnich kilku tygodni 1957 roku odbyły się w Budapeszcie pre- 

miery aż siedmiu filmów węgierskich. Niestety, nie wszystkie tilmy 

były udane. Niekióre nawet bardzo zawiodły nasze oczekiwania. „Żar 
to film słaby warsztatowo i obarczony wieloma niedociągnięciami artystycz- 
nymi, „Cudowny napastnik* — w zamierzeniu miał być ostrą emtyrą na sto- 
sunki panujące w węgierskim światku sportowym, okazał się jednak mierną 
komedią, którą od zupełnej Klęski ratuje jedynie gra aktorów, a znów film 
pt. „Księżna Gorólstein* — tę niezbyt udaną adaptację operetki — ratuje 
tylko odtwórczyni roli głównej Erzsebet Hazy, no i oczywiście zawsze chętnie 
sluchane melodie Offenbacha. Słabiutki jest też film „Kręte schody". 

Ale ostatnio zrealizowano również kiika filmów, które ratują honor naszej 
kinematografii, Najlepszy jest bodaj film młodego reżysera Imre Fehera pi. 
„W mundurze piechura* — historią miłości młodej dziewczyny i dziennikarza 
w okresie pierwszej wojny światowej. Film szczerze wzrysza, jest dobrze gra- 
ny i od dnia premiery cieszy się dużym powodzeniem. 

Dzielem również młodego debiutującego reżysera Mihaly Szemesa jest film 
„Dani* — historia nieślubnego dziecka — siedmioletniego chłopca, którego 
gra wzruszająco mały Gyuri Weiser. 

Na dawne Węgry przenosi nas udany fllm Feliksa Marlassy pt. „Legenda 
przedmieścia", cieszący się w Budapeszcie wielkim powodzeniem, podobnie 
Jak fllm Istyana Szotsa „Które z dziewięciu?" oraz film o słynnym bokserze 
Dla polskiego widza swego rodzaju 


Najbardziej kasowe filmy we Francji 


Jak zwykle pod koniec roku 
— ostatnio również przeprowa- 
dzono we Francji klasyfikację 
wyświetlanych filmów, przy 
czym brane były pod uwagę 

(ównie ich walory kasowe. Wy- 
młeniając tytuły piętnastu fil- 
mów, które osiągnęły w roku 
1957 największe powodzenie — 
dziennik „Combat* zaznacza, że 
kasowość filmu nie jest rów- 
noznaczna z jego wartością, jest 
jednak wskaźnikiem dla produ- 
centów, którzy poznają w ten 
sposób gusta publiczność 


Warto dodać, że tak bardzo 


śród aktorek francuskich naj- 
większe powodzenie miała w 
1957 r. Michele Morgan, spośród 
aktorów — Jean Gabin, Fernan- 
del, Charles Vanel, Pierre Fres- 
nay, Eddie Constantine. 
Rekord kasowości we Francji 
pobił film amerykański „Wojna 
i poki który wyświetlany był 
przez czterdzieści jeden tygod- 
ni. Na drugim miejscu znajduje 
się „Anastazja, również film a- 
merykański z Ingrid Bergman 
i Yulem Brynnerem w rolach 
głównych, na trzecim miejscu 
znalazła się francuska komedia z 


Laszlo Pappie pt. „Olimpijskie rękawice". 


ciekawostką będzie występująca w tym ostatnim filmie postać polskiego bok- 
sera Petrusevskiego, w którym każdy odgadnie mistrza Europy — Pietrzy- 


kowskiego. 


Tyle o ukończonych już filmach. W realizacji znajduje się film reżyserii 


Karola Makka o roboczym tytule 
ptak”, 
klasyków Zsigmonda Moricza. 


„Dom pod skałami” oraz film „Niebieski 
którego scenariusz oparty został na powieści jednego z węgierskich 


(Na zdjęciu wyżej — Margit Bara i Gyuri Weiser w filmie „Dani*), 


Budapeszt, w grudniu 1957 r. 


GEORGY FENYVES 


Hollywoodzcy reżyserzy , Ed- 
ward Dmytryk i George Ste- 
vens, obaj bardzo płodni reali 
zatorzy filmowi, oświadczyli, 
w przyszłości będą robić naj- 
wyżej jeden film rocznie. Sta- 
ranne przygotowanie się do re- 
alizacji, tzn. przestudiowanie li- 
teratury pomocniczej, zebranie 
całej dokumentacji itd. — zaj- 
muje im z reguły więcej niż pół 
roku, toteż reżyserzy musieliby 
albo rezygnować z tych przygo- 
towań, albo w wielkim pośpie- 
chu kręcić film. Żadne z tych 
rozwiązań nie odpowiada im 


KRÓTKO O 


/© W zachodnich kołach filmowych 
mówi się teraz, że jednak nie Gć- 
rard Philipe, lecz Yves Montand bę- 
dzie partnerem Audrey Hepburn w 
amerykańskim filmie „The Nun's Sto- 
ry* („Historia zakonnicy”). Po Mar- 
lonie "Brando, Jiirgensie, Gćrardzie 
i kilku mniej znanych aktorach — 
Montand jest dwunastym z kolei 
kandydatem do głównej roli męskiej 
w tym filmie, który zrealizuje Fred 
Zinnemann. 

©,Niebieski motyl" będzie ponow- 
nie nakręcony, tym razem jednak 
nie w Niemczech, lecz w Hollywoo- 
dzie. Rolę, którą grał Emil Jannings, 
zagra Gary Cooper, natomiast rolę 
Marleny Dietrich prawdopodobnie — 
Marilyn Monroe. 

8 Hollywoodzka wytwórnia „Metro- 
Goldwyn-Mayer* zapowiada na rok 
1958 realizację co najmniej dwudzi 
sty komedii. Inne wytwórnie am 
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jednak i dlatego postanowili o- 
graniczyć ilość realizowanych 
przez siebie filmów. 

Jak już informowaliśmy po- 
przednio — 'Dmytryk realizuje 


obecnie film według znanej 
książki Irvina Shawa „Young 
Lions* („Młode lwy"), zaś Ste- 


« vens przygotowuje się od dłuż- 
szego czasu do realizacji „Pa- 
miętnika Anny Frank". W naj- 
bliższym czasie zamieścimy ar- 
tykuł naszego hollywoodzkiego 
korespondenta o pracy nad tym 
interesującym filmem oraz wy- 
wiad z reżyserem Stevensem. 


WSZYSTKIM 


rykańskie również planują w 1958 
roku zwiększenie ilości nakręcanych 
komedii. 


$ Jak wynika z ankiety zorgani- 
zowanej przez kilka pism włoskich 
— Włosi najchętniej chodzą do kina 
we wtorki i w soboty, programy te- 
lewizyjne zaś oglądają najchętniej 
w czwartki i w niedziele. 


© Jedna z najbardziej poczytnych 
powieści amerykańskich Normana 
Maillera pt. „Nadzy i martwi", tłu- 
maczona na trzynaście języków (m. 
in. i na polski) zostanie przeniesio- 
na na ekran. Reżyseruje Roul Walsh. 
Film będzie wyprodukowany w wy- 
twórni /RKO. 

© Nowy film reżysera włoskiego 
Renato Castellaniego będzie przed- 
stawiać Życie Pauliny Borghese, sio- 
stry Napoleona. Tytuł filmu brzmieć 
będzie „Cesarska Wenus". 


Nóel-Nóelem pt. „Pieszo, konno, 
powozem”, na czwartym zaś — 
„Wilczyce* — film francuski z 
Francois Perierem w roli głów- 
nej.  . 


reklamowane i powszechnie u- 
chodzące za niezwykle kasowe 
lilmy z Brigitte Bardot nie znaj- 
dują się w tej piętnastce. Spo- 


Modny temat 


Podróże międzyplanetarne stają się bardzo modnym tematem filmu 
amerykańskiego. Według przewidywań dziennikarzy filmowych — 
w 1958 roku powstanie w Hollywoodzie około stu filmów na ten 
temat. A tymczasem telewizja amerykańska eksploatuje temat po- 
dróży międzyplanetarnych już od dłuższego czasu, obecnie najchęt- 
niej zresztą w formie komediowej. Niedawno dużym powodzeniem 
cieszył się film telewizyjny pt. „The Mentor", zrealizowany i nada- 
ny przez stację „CBS”, Główną atrakcją był udział zdobywczyni ty- 
tułu Miss Universum 1957 — Carol Morris (na zdjęciu — z prawej) 
oraz pokonanej przez nią w turnieju piękności Leony Gage (z lewej). 
Nasze zdjęcie zostało wykonane w czasie jednej z prób. Reżyser 
filmu Burgess Meredith (ze scenopisem w ręku) omawia kolejną 
scenę z Donaldem O'Connorem. Ten dziwny przedmiot, który trzy- 
mają dziewczyny, to model „latającego talerza" — statku między- 
planetarnego bohaterów. Obie piękności, tzn. Carol Morris i Leona 
Gage odtwarzają postacie eterycznych córek „króla przestworzy”. 


P kawe z UM, Jacobutoc 


BOHATERKĄ FILMU „ONA TAŃCZYŁA JEDNO LATO” 


Bohaterka filmu „Ona tańczyła jedno lato" — znakomit 
Ulla Jacobsson. Treść dedykacji na zdjęciu, które Ulla ofiarowała naszemu 


pondentowi brzmi: 


„Pozdrowienia dla tygodnika „Fil 


aktorka szwedzka 


lm w Polsce", 


KORESPONDENCJA WŁASNA ZE SZTOKHOLMU 


ie było to łatwo dotrzeć do 

UIli Jacobsson, jednej z naj- 

popularniejszych obecnie w 
Szwecji aktorek filmowych. Prze- 
szkodą — zdawało się nie do po- 
konania był impresario aktorki, 
pan Mago, który na wszystkie 
moje prośby o ułatwienie mi 
spotkania z Ullą — miał tylko 
jedną odpowiedź: „Dziś, nieste- 
ty, nie... Skomunikujemy się ju- 


Ulla Jacobsson w swym kostiumie 
i charakteryzacji, do sztuki „Gigi* 


tro". Następnego dnia oczywiście 
słyszałem tę samą piosenkę i 
tak mnie pan Mago zwodził dwa 
tygodnie. 

Postanowiłem w końcu działać 
na własną rękę. Wziąłem kilka 
orchidei i poszedłem wieczorem 
za kulisy teatru „Intima”, gdzie 
Ulla Jacobsson gra główną rolę 
w sztuce „Gigi”*, która nawia- 
sem mówiąc jest obecnie prze- 
noszona na ekran 'w Hollywoo- 
dzie. 

„Przyjmie mnie czy nie przyj- 
mie? — rozmyślałem siedząc w 
poczekalni, gdy weszła garde- 
robiana i powiedziała, że „pani 
Jacobsson z przyjemnością po- 
gawędzi z przedstawicielem pol- 
skiego pisma filmowego". 

Po chwili zjawiła się bohater- 
ka filmu „Ona tańczyła jedno 
lato*. Była w kostiumie, już u- 
charakteryzowana i już przygo- 
towana do występu. 

— Bardzo dziękuję za kwia- 
ty. Przykro mi, że nie będziemy 
mogli długo rozmawiać — po- 
wiedziała ale wkrótce będę 
musiała iść na scenę. Pan rożu- 
mie — przedstawienie. 

— Oczywiście. To ja powinie- 
nem panią przeprosić za zakłó- 


cenie pani spokoju w czasie spe- 
ktaklu, ale innego sposobu nie 
miałem.. Ponieważ w Polsce ma 
pani liczne rzesze wielbicieli — 
tygodnik „Film”, który tu re- 
prezentuję, chciałby zamieścić 
krótki wywiad z panią... A więc 
kilka pytań, zgoda? 


— Słucham. 


— Jak wielu aktorów dzieli 
pani swój czas i pracę artystycz- 
ną między teatr i film, ale co 
pani bardziej odpowiada — ate- 
lier czy scena? 


— Właściwie jeżeli chodzi o 
rzemiosło aktorskie — mówi Ulla 
— to ja nie odczuwam jakiejś 
zasadniczej różnicy. Istotną spra- 
wą dla mnie jest tylko sama 
rola, a to czy ją gram przed 
obiektywem, czy przed teatrainą 
widownią — nie ma dla mnie 
znaczenia. Jeżeli mogę podołać 
roli, jeżeli mogę w sposób przeko- 
nywający odtworzyć postać bo- 
haterki — to swą aktorską saty- 
sfakcję „znajduję zarówno na 
deskach sceny, jak i przed ka- 
merą filmową. ' 


— W ilu filmach grała pani 
dotychczas i która rola najbar- 
dziej pani odpowiadała? 


Ulla jako .„Karin, córka Mansa" 


— Grałam już w dwunastu 
filmach szwedzkich i pięciu za- 
granicznych... Co do roli, która 
mi najbardziej przypadła do ser- 
ca — to chyba rola Kerstin w 
filmie reżysera Mattsona „Ona 
tańczyła jedno lato". Na drugim 
miejscu postawiłabym rolę Ka- 
rin w filmie reżysera Sjóberga 
„Karin, córka Mansa*. 


(dokończenie na str. 15) 


Jayne Mansfield o sobie 


Amerykanie mówią, że ma „wszystkiego o wiele więcej, niż inne 


B ohaterka wielu anegdot — Jayne Mansfield, aktorka, o której 


kobiety”, w następujący sposób wyjaśnia, dlaczego dziennikarze 
tak często i tak chętnie o niej piszą: 
— To bardzo proste. Gdy na przykład dziennikarz pyta mnie, kto 


napisał  „Otella* 


— odpówiadam bez 


wahania: Ludwik XVI, albo 


Chruszczow, lub Eisenhower. Dziennikarz pisze natychmiast na ten 
temat zabawny artykuł na całą stronę. Naturalnie gdybym zgodnie 
z prawdą odpowiedziała, że Dickens „ nie byłoby żadnego efektu, 


prawda? 


(Na naszym zdjęciu Jayne Mansfiełd wznosi sylwestrowy toast za 
pomyślność swych sympatyków. Jest to najnowsze zdjęcie Jayne, które 
aktorka ndm przysłała wraz z życzeniami noworocznymi). 


A propos! Nie jest wykluczone, że wyżej zamieszczoną anegdotę 
wymyśliła sama Jayne Mansfield. W każdym razie sama ją kolportuje. 


| 


Sępy 


Najnowszy _ sensacyjny 
film Cayatte'a „Oko za 
oko* obfituje w ' sceny 

= mrożące krew w żyłach. -| 
Jedna z nich miała we- 
dług reżysera przedstawiać 
pożeranie w pustyni trupa 
końskiego przez stado zgło- 
dniałych sępów. W_ czasie 
realizacji filmu zażądano 
od kierownika produkcji 
„_ sprowadzenia z Afryki pół- 
Yul Brynner skarży nocnej sześciu żywych sę- 
pów. 

Specjalna ekipa maro- 
kańskich myśliwych po 
dłuższych poszukiwaniach 
złowiła wreszcie ptaki w 
sidła i przesłała je w sta- 
lowej klatce do ekipy fil- 
mowej. Cayatte'a spotkał 
jednak srogi zawód. Po 
otwarciu klatki znaleziono 
tylko trzy sępy, które w 


Arm (emanecz 


podróży zdążyły zjeść 
- swoich towarzyszy. 
Ma Na filmie zaś widać już 


Okazuje się, że Yul tylko jednego sępa przy 
Brynner jest niezmiernie zdechłym koniu. Pozostałe 
wrażliwy na punkcie swo- dwa nie były głodne i po 
jej sztucznej łysiny. Za- prostu odleciały. (kw) 
skarżył on niedawno do 
sądu kompozytora Lutter- /($) "Za 
bacha, autora muzyki i 
słów do piosenki pt. „The 
Baldpate* („Łysina”), po- i 
nieważ w piosence tej do- 
szukał się kpin ze swej 
ogolonej głowy. 

Sąd jednak nie podzielił 
opinii aktora i skargę je- 
go oddalił, ale piosenka 
stała się w jednej chwili 
przebojem. wszystkich e- 
strad amerykańskich. Lut- 


La) 


terbach nie mógł marzyć m 
o lepszej reklamie swego 
utworu. (R) 


Kłopoty z muzyką 


Znany austriacki aktor filmo- 
wy — Adrian Hoven występo- 
wał niedawno w filmie „Die 
Stadt meiner Traume* („Mia 
sto moich snów”) w roli kom- 
pozytora. W kilku scenach 
tego filmu gra on na fortepia- 
nie. Nakręcenie tych scen 
sprawiło mu jednak tyle kło- 
potu, iż po zakończeniu reali- 
zacji filmu artysta publicznie 
oświadczył, że już nigdy nie 
wystąpi w roli, w której bę- 
dzie musiał siąść do forte- 
pianu, 

W klika dni później istotnie 
odrzucił proponowaną mu po- 
dobną rolę. 


Hoven jest człowiekiem mu- 
zykalnym i jak wielu innych 
aktorów powinien sobie bez 
trudu dać radę z takim drobia- 
zgiem jak imitowanie przed ka- 
merą gry na głuchym instru- 
mencie. Ale autor muzyki do 
riimu — Alfred Uhl skompo- 
nował tak trudny utwór, któ- 
rego wykonanie miał imito- 
wać aktor, że Hoven ani rusz 
nie mógł zsynchronizować ru- 
chów swych palców z muzy- 
ką odtwarzaną w atelier z ta- 


*śmy magnetofonowej. Musiał 


poświęcić wiele godzin swego 
wolnego czasu na opanowanie 
tej sztuki. (R) 


Plotki filmowe 


ZEMSTA JEST ROZKOSZĄ BOGOW 


Aleksander Jackiewicz — znany pisarz, teoretyk i recenzent 
filmowy, wykładowca Państwowej Wyższej Szkoły Filmowej — 
przyjął niedawno godność przewodniczącego Federacji Ama- 
torskich Klubów Filmowych. Wstępując w szeregi filmowców 
amatorów zapowiedział — jak mówią — na przyszły rok reali- 
zację własnego filmu i udział w konkursie. Zbiorową re- 
cenzję tego filmu zamówiliśmy już zawczasu u reżyserów Ka- 
walerowicza 1 Rybkowskiego. 


2d = 


Nm= 


KONIEC WIEŃCZY DZIEŁO 


Zrealizowany przez studentów szkoły filmowej w Łodzi 
obraz pt. „Koniec nocy” był ostatnią zeszłoroczną pre- 
mierą polskiego filmu fabularnego. „Eroica* reż. Munka za- 
czyna nowy rok naszej twórczości filmowej. Oby symboliczna 
wymowa tytułów sprawdziła się na ekranach. 


Uważać 
na fotografów 


Spójrzcie na zdjęcia, któ- 
te reprodukujemy obok. 
Obejrzyjcie je w kolejno- 
Ści od góry do dołu. Ra- 
czej wymowne, prawda? 
Ta para na zdjęciąch — to 
holywoodzcy aktorzy: La- 
na Turner i Jeff Chandler. 

Nie są to jednak zdję- 
cia z żadnego fllmu, lecz 
po prostu zwykłe zdjęcia 
reporterskie. Tym wymow- 
niejsze. Fotoreporter zro- 
bił je przypadkowo, zoba- 
czywszy gawędząca parę 
znanych aktorów. 

Od czasu ukazania się w 
prasie tych właśnie zdjęć 
-- zaczęły się jakoby nie- 
snaskt małżeńskie w domu 
państwa Chandler. Trwały 
jakiś czas 1 znalazły swój 
finał w sądzie, który udzie- 
lił państwu Chandler roz- 
wodu. 

Sprawa rozwodowa wy- 
wołała w kołach holywoo- 
dzkich wielką sensację, 
ponieważ Jeff | Margo 
Chandierowie — zaledwie 
na miesiąc przed rozwo- 
dem pojednali się, pobrali 
i zamieszkali wspólnie po... 
poprzednim rozwodzie. Te- 
raz więc otrzymali rozwód 
powtórny. 

Poprzednio stroną żąda- 
jącą rozwodu był Jett 
Chandler, obecnie zaś — 
jego żona, która w sądzie 
przedstawiła zamieszczone 
obok zdjęcia jako dowód 
rzeczowy. Chandler twier- 
Gził, iż zarówno on, jak ) 
Lana Turner wiedzieli, że 
są fotografowani i po pro- 
stu dla zabawy udawali 
flirt, ale Margo Chandler 
oświadczyła w sądzie: 

— zbyt dobrze cię znam, 
mój drogi, bym mogła w 
takie rzeczy uwierzyć. Je- 
steś przecież zawsze gotów 
do flirtu z każdą kobietą, 
która nie jest twoją żoną. 
Poza tym gdyby to nie by- 
ła Lana Turner. 

W tym momencie adwo- 
kat pani Chandler znaczą- 
<o chrząknął, ponieważ o- 
becna na sali Lana Tur- 
ner drgnęła. Adwokat o- 
strzegł w ten sposób swa 
klientkę przed nowym pro- 
cesem o publiczną zniewa- 
gę, wiedział bowiem w ja- 
kim sensie może dokończyć 
zdanie pani Chandier. 

Lana Turner, bardzo 
wzięta w swoim czasie 
hollywoodzka gwiazda, jest 
+zykrotną rozwódką i żo- 
ną Lexa Barkera, jednego 
z ostatnich odtwórców ról 
Tarzana. Ale hollywoodzka 
plotka głosi, że Lana znów 
zamierza się rozwieść. 

Sąd nie dał wiary Chan- 
dlerowi, że zdjęcia Dyły 
upozorowane, czy też, że 
flirt był „na niby” i za- 
twierdził rozwód. Stąd 
wniosek, że lepiej się w 
takich okolicznościach nie 
fotografować, nawet jeże- 
1i się jest gwiazdą filmo- 
wą. (Q) 


Ulla Jacobsson w filmie „Ona tańczyła jedno lato" 


-_ SPOTKANIE 
Z ULLĄ JACOBSSON 


BU] ZGADNĄĆ 


KRZYZOWKA 


Poziomo: 5) choroba roznoszona przez komary, 8) nowoczesny środek 10- 
komocji, 9 żyrant, poręczyciel, 10) nudziarz, zrzęda, 11) zaświadczenie poczto- 
we o nadaniu przesyłki, 12) odmianą jaszczurki, 13) szrama, rysa, blizna, 18) 
postać z „Zemsty” Fredry, 21) piszczałka, 22) słowny tekst do utworu mu- 
zycznego, 23) krzywa geometryczna drugiego stopnia, 25) polowy” szpital woj- 
skowy, 26) lasso, 28) pospolita u nas ryba, 33) tytuł powieści Gonczarowa, 
34) coś złożone na przechowanie, 35) ośmieszające naśladownictwo, 36) czło- 
„ek lubujący się w długich rozważaniach, 37) miasto na Sycylii, 38) drogi 
mień. 

Pionowo: 1) sucha kiełbasa, 2) zamknięta gospoda, 3) klika związana cie- 
mnymi interesami, 4) as zespołu, 6) imię żeńskie, 7) cenne szkło, 8) warta, 
konwój, 14) ptak amerykański, 15) trening, 16) odźwierny w klasztorze, 17) 
ścinek, 19) choroba, 20) odruch, 24) stała załoga wojskowa, 26) zespół Kilku 
maszyn, 27) rodzaj czcionek drukarskich, 29) naczynie laboratoryjne, 30) me- 
talowe części drzwi lub okna, 31) zimowe okrycie, 32) orzech kokosowy. 

ć („Jur* — Jelenia Góra) 


Rozwiązania należy nadsyłać w terminie 10-dniowym od daty ukazania się 
numeru pod adresem redakcji z dopiskiem na kopercie „Rozrywki umysło- 
we”. Wśród Czytelników, którzy nadeślą prawidłowe rozwiązania, rozloso- 


wana zostanie 
NAGRODA-NIESPODZIANKA 


ROZWIĄZANIE ZABANIA 


(dokończenie ze str. 13) 


*— Oba filmy były grane w 
Polsce — informuję Ullę — i 
oba bardzo się podobały. 

Ulla Jacobsson nie kryje swe- 
go zadowolenia. 

— Naprawdę? Czy mówi pan 
to tylko po to, aby mi zrobić 
przyjemność? 


Zapewniam uroczyście, że hie 
kłamię i że „Film*, jak również 
i inne polskie pisma bardzo wy- 
soko oceniły jej kunszt aktorski. 


— 0, wobec tęgo należy z pol- 
ską prasą, a szczególnie z „Fil- 
mem'* nawiązać bliższy kontakt 
— żartuje aktorka, sięgając po 
pióro. Po chwili dedykacja dla 
czytelników „Filmu* jest goto- 
wa. 

— Więc uznajemy, że pierwszy 
kontakt z „Filmem* został na- 
wiązany, i miejmy nadzieję, że 
nie będzie to ostatnie zdjęcie, 
które ten tygodnik zamieści. Po- 
żegnalne pytanie tego. wywiadu 
brzmi: .Co jest pani pasją poza 
aktorstwem? 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwót! 


— Bardzo lubię turystykę, je- 
stem niezłą podobno alpinistką, 
lubię wspinaczkę górską. Ale 
niestety, niewiele mam czasu na 
tego rodzaju rozrywki. Poza pra- 
cą zawodową mam przecież dom, 
męża, dzieci Ę 

— Dzieci? — nie mogę ukryć 
swego zdumienia, bowiem Ulla 
sama wygląda jak podlotek. 

— Tak, tak — powtarza z uś- 
miechem aktorka — dzieci. Mam 
dwoje: czteroletniego synka i 
dwuletnią córeczkę. Wygląda 
pan na bardzo zaskoczonego. 
Czy pan nie wie, że mam 23 la- 
ta? Na ile wyglądam? 


Dzwonek wzywający panią Ja- 
cobsson na scenę i podniecony 
inspicjent, który staje w drzwiach 
saloniku — wybawiają mnie z 
tej bądź co bądź kłopotliwej 
sytuacji. 


Rozmowę przeprowadził 
EROL FERIDON 


Sztokholm, w grudniu 1957 r. 


Filmów Fabularnych, Wy- 


twórnia Filmów Dokumentalnych, Centralna Agencja Fotogra- 
ficzna, J. Dorożyński, Ł. Wdowiński, archiwum. ZDJĘCIA ZA- 


GRANICZNE: „Mosfilm'* (ZSRE), 
(Czechosłowacja), „Magyarfilm*,* 
„Jadran-Film« (Jugosławia), 


„Ceskoslovensky Statni Film 
funni: 
„Unifrance« (Francja), A. Grimm 


Filmstudio" (Węgry), 


(NR), „Luxtllm*, „Giannini-Serto* (Włochy), „United Press*, 


„Warner Bros 
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(USA), archiwum. 
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TYGODNIK 


z nr 


Krzyżówka. Poziomo: Suwo- 
row, pierrot, wizytacje, gong, 
pirat, etap, rola, most, sale, 
Alina, orka, ornamenty, bro- 
wary, usterka. Pionowo: rubi- 
kon, kosz, wiec, Kondrat, Wę- 
gorzewo, Tarn, elektrody, pal- 
ma, Troja, pantera, Film, 
aktorka, Nora, Nysa. 

Za dobre rozwiązanie zadania 
z nr 40 (461) nagrody książko- 
we otrzymują: 1) H. Bojarski 
— Łańcut, ul. Kościuszki 9a, 
2) H. Bągoszewska — Rybnik, 


(461) zł 
ul. Raciborska 1ża, 3) A. Feak- 
Częstochowa, Al. Wolności 13, 
4) A. Korbacz — Łódź, ul. Za- 
menhofa 20, 5) H. Kurczewski 
— Żnin, ul. Mickiewicza 3, 6) 
1. Lewandowska — Kraków, ul. 
Dietla 83, 7) A. Pawlak  — 
Otwock, ul, Dzierżyńskiego 37, 
s) S. Stec — Brzesko, ul. Staro- 
wiejska 36, 9) W. Truchanowicz 
— Łańcut, ul. Wałowa 11, 10) 
E. Uchańska — Warszawa, ul. 
Fałata 2. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
Z NR 41 (462) 


Krzyżówka. Poziomo:  Jan- 
czar, stylon, kaszel, bemoł, Ru- 
gia, turoń, perkal, czajka, Ape- 
niny, tuleja, karmin, Swift, 
krata, czako, organizacja, wi 
lin, corso, Nowowiejski, Ditta, 
Nobel, okólnik, Kariera, umo- 
wa, inwestor, cynfolia. Piono- 
wo: Camorra, parawan, strof- 
ka, nenufar, receptura, agro- 
nomia, konkubina, lada, Cyrk, 
Erato, racja, sura, taca, Kare- 
lia, Odyssea, nietykalny, Ne- 
wa, zlew, fotografia, wici, sofa, 
planeta, pilność, kupon, kacyk. 
Za dobre rozwiązanie zadania 
m nr 41 (462) nagrody książko- 
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we otrzymują: 1) H. Bernhardt 
— Głosków, ui. Górna 10, 2) F. 
Fedzin — Łódź, ul. Skalna 28, 
3) H. Frańczuk — Konstancin, 
ul. Wilanowska 18, 4) A. Ho- 
szowski — Zator, ul. IS Grud- 
nia 323, 5) W. KArmazo — Po- 
znań, ul. Litewska 17, 6) D. 


Pietraszkiewicz — Warszawa, * 


pl. Konstytucji 6, 7) H. Ru" 
szczycowa — Warszawa, ul. 
Dzielna 9, 8) 3. Sawiński — 
Warszawa, Al. Wyzwolenia 15, 
9) K. Stępn*kowska — Olsztyn, 
ul. Konopnickiej 9, 10) B. Zię- 
tek — Żnin. ul. Pocztowa 8. 


Prenumerata zagranicz- 


na: rocznie 182 zł, półrocznie 51 zł. Zamówienia i wpłaty na 
prenumeratę krajową przyjmują wszystkie urzędy pocztowe 
i listonosze do 15 dnia, m-ca poprzedzającego okres na który 


przeznaczona jest 


przedpłata. Prenumerata zagraniczna 
PKWZ „Ruch*, Warszawa, ul. Wilcza 46, tel. 864-81, konto PKO 


1-3-100024, Waszawa. 
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Jak zdobyć futro nurkowe i co z nim 
później zrobić? Ten niełatwy, lecz 
jakże aktualny wobec ciężkiej zi- 
my problem — jest tematem włos- 
kiej komedii „Futro nurkowe”, która 
o czasie weszła na nasze ekrany. 
Oto odtwórczyni głównej roli Gio- 
vanna Ralli przyjmuje życzenia ne- 
woroczne w tym pięknym tytuło- 
wym okryciu. Recenzja — patrz str. 4 


